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P f t t e r m i k a
Organ konserwatystów Lrakow 

sk-ch w W arszaw ie nie może za­
pomnieć, te  pomieśc.l w ewoitn 
czasie artykuły Zabotyńskiego. 
Od tej pory uwata się w sprawie 
żydowskiej za czynnik m iarodaj­
ny.

h o ie c ie  spać
Teraz z kolei „C zas" najmuje 

się m iarodajnie komentowaniem 
odezwy Rektorów do młodzieży 
akademickiej. Po wyjaśnieniu je j 
treści po swojemu, „C zas" pisze:

Można by do pewnego stopnia, je­
śli nU usprawiedliwić, to przynaj­
mniej zrozumieć zajścia na wyższych 
uczelniach gdyby kwestią żydowską 
nikt w Polsce się ii« zajmował , gdy 
by miodzie4 czuta się zmuszeni) do 
zwrócenia uwagi i rządd społeeeen- 

•  stwa na takt, że problem ten istnieje, 
ta jest palący, że nie można nad nim

grzechudzić do po>ządku dz.cnnego. 
ryć może jeszcze pa v lal tumu n.oż- 
aa bvlo takie rozumowanie jako oko­

liczność łagodzącą przytoczyć. Dziś 
jadnak nikł nie ma prawa tego 
IwieidziC. kwestią zydowssą zajmuje 
się i społeczeństwo i i ząa Rozwiąz- 
nie tego trudnegc Orobiemu zostali 
dziś przez wszystkich uznane za jed- 
„o l ważnych zaaan polityki pol­
skiej. Rząd polski wystąpił w tej 
(prawic 7 wnunym programem na 
uren.e międzynarodoe ym, progra­
mem trzeźwym i słusznym.

Tan więc „C za j"  uważa arty­
kuły żaboty u skiego i odpowiada- 

o jące  mu wystąpienie p. Ro se na 
teren ie L ig i Naroaow z? „pro­
gram trzeźwy i słuszny" i wogó­
le  za program. Dowiedzieliśmy 

t. się, ±e '„kw estią  żydowską zajmu­
je się i społeczeństwo i rząd".

Staruszkowie z „Czasu" zachę- 
oają młodzież, ażeby za ich przy- 

, kładem spała spokojnie.

Rosenuerę i ftose
Wszyscy będziemy spać, a tym­

czasem w dn 4 i 6 grudnia b r. 
odbyła się w Paryżu  wspólna kon 
terencja  międzynarodówki socja­
listycznej i m iędzynarodówki za­
wodowej, na której —  jak dowia­
dujemy się z „Robotn ika" — »*- 
padła rezolucja, domagająca się 
in terw encji w H .szpanii. W za­
kończeniu rezolucja tak ounos. 
arę do anarchistyczno - komuni- 
-lycznycn hora, walczących pod 
komenaą M ojżesza Rosenberga:

W Hiszpan ozgr, wa się obecnie 
walka o wolność demokrację . po 
kój ' powszechny. Naszej to wspólnej 

A śprtowi, bronią bonatersej bojownłc-’ 
<■>' Madi , ł t  w walce ze zbrouniczyir 

jam ch łaszyzmi. międzynarodo­
wego.

Palen ie kościołów 1 trordy ry 
siąezn* w walce „  o wołność, de­
m okrację i pokój powszechny" A  
nam każą spać, bo ju ż p, Rooe 
sform ułował program  w Gene­
wie.

Grosz za  pół grosza
N asza akcja prasowa przeciw  

masonerii wytrąciła  z równowa­
g i organ p. Muszkatenbliita. Jego 
bojowy „Dziennik Popularny* da 
je  m iejsce wywodom ['odpisanym 
„G rosz".

Z jednej . roni donos miłe tc pi­
semka że masc iOw w ł-olsce jest za­
ledwie 70* -  rfoft. wc bec 6i> tysięcy 
we Francji, pół mil.ona w Anglii i 
czterecc miiionow w Stanacl Zjedno­
czonych Dobrze, powie ne tn czy 
tslniłi „ABC", jeżeli w Polsce jest 
łch taka garneczke to o cóż tyle 
wrzasku oednosi cała prasa endec 
ka?

Panie Grosz! Mówmy po pań­
skiemu. Pan je3t zwoienn:kiem 
demokracji i parlamentaryzmu, 
prrypśćm y, i t  w jakimś kraju 
parlament liczy 500 poołćw, a 
równocześnie w kraju tym jest 
500 masonów Przypuśćmy da­
le j, że wszyscy masoni są posła­
mi, a wszyscy posłowie., masona­
mi. Czy i wtedy w tym kraju par­
lamentarnym będzie to „taka gar- 
steczka", o którą nie warto robić 
baiasu ?

Czy takie pańskie ujęcie, pan:e 
Grosz, m& senr choć za pół gro­
sza?

Odrazy zgoflas
Natom iast z sersowuyir w y­

wodem w śiad za „H ajn tem * * y -  
stąpił „N asz P rzeg ląd ". Omawia­
jąc  artykuł „A B C " o «o if ij łac.e 
d la  oznaczenia artykułów pisarzy 
żydowsK.ch „H a jn t" proponuje, 
by żydzi odznaczali się noszeniem 
tarczy Dawidowej. „N a *z  * Prze­
g ląd " uzupełnia ten projekt:

Oczywiście, że taką .żółtą łatę1- mu 
sieliby nosić nietvlko żydzi lecz 
wzyscy obywatel®, czczący ład spo 
łećzny kuhurę, ludzkość i prawdziwa 
hogobojność.

N a poprawkę „Naszego Prze­
g lądu" zgauzamy się, oo godzi­
we jest, by „żó łtą  tatę" mogli na 
ochotnika nosić także szabesgije.

Wobec zasadniczej zgody ży­
dów n„ nasz projeK4 ,ądz!inv, ze 
ustawowemu prowadzeniu go 
w  życie nic istotnego nie przesz­
kadza.

C a  s i ę  k r y j e  s a  p a r a w a n e m

i k M  l a p o n s h o  -  n i e m i e c k i e g o ?
Kończąc swe zześciotomowe 

„W ar memoirs" (Pam iętn ik i * 
czasów wojny św ia tow ej) Lloyd  
Gaorge w przedmowie do ostatn.e 
go tomu powiedział, ie gdyby 
Niemcy miały pocczas tej wojny 
Bismarcka i M olikego, a nie 
Bethmann - Ro llw ega  i Falken- 
hayna, — wynik ostateczny byłby 
napewno inny To też —  powia­
da on dalej —  wyprowadzić mu­
simy z tegc wniosek, że Jo o- 
siągnięcia zwr-ciąstwa ni i w y­
starczy mieć za sobą słuszność 
sprawy, fso zwycięstwo zależy 
głównie od stopnia przygotowa­
nia zaSóDow do walki oraz syste­
mu je j prowadzenia.

Powyższa re fle ics jj narzuca się 
mimuwoli przy rozważaniu ukła­
du między Japonią a Niemcami, 
podpisanego uroczyście w Berli­
nie dnia 26 listcRcda. Jak wiado­
mo. układ ten, zawartj na prze­
ciąg lat pięciu ęz zastrzeżeniem 
możliwości przedłużenia na dal­
szy o! -es), form alnie wymierzony 
jest przeciw  kominternowi 1 prag 
nie dążyć dc uchronienia istnie­
jącego w świecie ładu społeczno- 
politycznego przed wstrząsami, 
jak ie planowo przygotowują w 
różnvch krajach Europy i A z ji ko 
muniśc5. t

D n  w i Ik i z Kom unizm em
A  w komentarzach praaowych 

(m owa ta tylko o niemieckich, 
gdyż dzienniki japońskie dopiero 
po paru tygodniach docierają do 
Europy) czytało się przypomnie­
nie, ze przed laty dziewięciu ko­
muniści usiłowali rozpalić pożar 
w Chinach, ie  obecnie prowadzą 
zaciekłą walkę w H iszpanii. Ro­
biono nawet aluzję do stosunków 
obecnych wc Francji. ~

Wszystko to prawda, lecz gdy­
by nawet ta prawda jeszcze sil­
n iej przemawiała do wyobraźni 
przeciętnego europetozyka, niż to 
ma m iejsce gbecnie, trudno było­
by uznać w niej istnienie bodaj 

j czysto formalnych przesłanek dla 
tezy, ie  Jaoonia ma tak dalece na 
sercu rozwój etofunków we 
wnętrznych w Hiszpanii, łź dla 
zanew ienia zwycięstwa w  żyw 
kroju żyw iołom  przeciwkomuni- 
stycznym zaw iera sojusz z N iem ­
cem1. Szczególnie i  nieskończe­
nie Dardziej zainteresowane w 
tej sprawie W łochy tg ło r iły  przy­
stąpienie do układu dop.ero w 
mometncie, gdy jego  treść znana 
ju ż była całemu światu.

Czymże w ięc jest ten układ ja ­
pońsko - niemiecki, jeś li jego  fo r­
muła walki z  komunizmem nie 
mogła stanowić gleby, na której 
ten układ w yrósł? Czyżby był on 
pozbawiony zgoła jak iejkolw iek  
treści i znaczenia politycznego?

Znam ienny a rty ku ł 
fapoóskl

Odpowiedź na to pytania zna j­
dziemy w wymownym artykule 
japońsKiego czasopisma „T oyo ", 
którego autor, jeden z na jw yb it­
niejszych o ficerów  sztabu gene­
ralnego, podaje szereg faktów, 
dotyczących sowieckiej polityki 
ostatnich lat kilku. Z  tych faktów  
wyprowadza on dwa wnioski: 1) 
że pod względem wojskowym Ro­
sja sowiecka idzit- naprzód kro­
kami olbrzyrua i w tym roku p-o- 
siada stałej arm ii 1300.000 z E ty­
siącami samolotów i takąż liczbą 
czołgóv ; 2 ) przez wstąpienie do 
L ig i Naroaów  Rosja zdołała bar 
dzo silne stanowisko w  Europie, 
a jes t na drodze do stworzenia so 
bie w całym świecie nienaruszal­
nej pozy,-j:.

Jeśli chodzi szczególnie o sfc°" 
sunek Sowietów do Japonii— koń­
czy autor tego artykułu w  „T oyo " 

ostatni spisek o ficerów  tok ij­
skich w lutym zrodził w  Sowis- 
iacb przypuszczenie, że Japonia 
targana jest bardzo poważnym* 
trudnościami wewnętrznym i, to 
je j armia zatraciła owo jednoli­
tość i karność. A więc, w  razie 
wojny. Japonia nie byłaby wcale 
tak groźnym, jak dawniej przeciw 
nikiem. Tym  się tłumaczy zapew­
ne, że od owych wypadków luto­
wych bardzo się w zmogła sow ie­
cka agresywność wobec Japonii 
na wszystkich odcinkach. i

Jaki z tego wszystkiego wnio­
sek? Poprostu, wobec zmagają­
cych się nieustannie wpływów so­
wieckich na arenie m iędzynaro­
dowej, Japonii chodziło o stwo­
rzenie na gruncip Europy pewnej 
przeciwwagi. A le  to nie w śty ftke 
jeszcze, to raczej płaszczyk tylko I

I dla w łaściwych- celów i zamia­
rów.

fekSj»ans}a -  n ieurtikhOnq 
t.un £i zn o ic ią  dla JapomF

Bo czym jtjsr, w gruncie rze­
czy. Japonia? Stanowi ona kraj o 
w ielkim  przeludnieniu i bardzo 
znacznym przyroście rocznym 
luanoścl. Jednocześnie też Jest tc 
obsza* w ielkiego, ra jbardziej no­
wocześnie urządzonego w całym 
św iecie przemysłu, który, z natu­
ry rzeczy, szuka i szukać musi 
zarówno rynków zbytu, jak  też te­
renów, kióreóy mogły mu zapew­
nić surowce Stąd też Japonia 
jest krajem w ielk iej _ ekspansji, 
posuwijlącej się zwclna, lecz i  
nieubłaganą konsekwencją, ku pc 
łudr.iowi i nołudnio - zachodowi. 
Taką ekspansję narzuca Japonii 
prosta logika życia. - - -  -  b

N iem iy zam iast A ig lll
Japonia —  pod względem swej 

struktury geog ia flczn e j bardzo 
przypomina A ng lię  Oba kraje pc 
łożone sa przecie na wyspach, mo 
że też Kształcący się prze* całe 
dziesiątki lat w A n g lii kwiat ma­
rynarki i arm ii Janońaxiej tatr. 
w łaśnie powziął plan uczynienia 
z Joponil nowej Angłi. Oczyw i­
ście, w .ci. ły m porozum.etuu z  
tą Anglią  prawdziwą. Dałoby to 
niejako podział wpływów między

dwa mocarstwa, zgodnie współ­
pracujące l »  olbrzym im obsza­
rze lądu azjatyckiego

A le trw ający niemal lat trzy­
dzieści, bo od r. 1901, star poro­
zumienia angielsko japońskiego, 
nie wytrzym ał pc wojn ie św iato­
wej Kióby tyc ia  i rozluźniał się 
co ia * bardziej Posiadająca stale 
silne oparcie w Europie Japonia 
pocŁdła się tam nagle jakby w 
próżni. T ę  próżnię trzeba było 
wypełnić, a wypełniły ją  Niemcy. 
A  ten kontakt japońsko - niemie­
cki n ia przyszedł wcale uagte, 
przeciwnie, w iele znaków na nie­
bie Europy powojennej zapowia­
dało go. Jednam z nich bylo to, 
ie  jak przed wojną światową *w  
A n g lii, tak po wojn ie znowu cysią 
ce młodzieży japońskiej studiowa 
ły w Niemczech. Vv pawdzie klęs­
ka żywiołowa w  r. 1923 wydatnie 
zmniejszyła zasoby finansowe Ja- 
ponii, ale procentów ', 1 naaal naj 
więcej < studentów japońskich 
kształciło się w Niemczech. Bar­
dzo wielu z nich, już po ukończe­
niu studiów, utrzymywało z  Rze­
szą żywy kontakt, zręcznie podsy 
cany 1 wyzyskiwany przez nie­
miecką dyplomację

Analogia m en- ćr i japon l
■Pod wieiu wzg! ędami —  z pun­

ktu w idzenia gospodarczego —  
Niemcy są w położeniu bardzo do

Skryte marzenie dziecka każdego « 
słodkj niedźwiadek >,M tś“ od Bliklego

Japonii podobnym Cele Niem iec 
określa najlepiej pewne Dowiedze 
nie Goebbelsa, powtarzane wciąż 
w je g t  przemówieniach do tłu­
mów niemieckich: „Co macie dzi­
s ia j?  =  Nic. — Co wam Jest po­
trzebne? =  W szystoo" Z klauzul 
tiaktatu wersalskiego w stosunku 
do Niem iec utrzymała się w mo­
cy jedna tylko —  dotycząca Kolo 
nii. A le  i om. utrzyma się ju ż nie 
długo o czyn. zresz*ą świadczy 
wymownie nieustanne wysuwanie 
przez Niemcy sprawy konieczno­
ści posiadania własnych surow­
ców i własnych obszarów zam jr- 
ekich dla społecznej ekspansji.

Przeć nuw ym  podziałem  
ko onir?

A  tb  do układu japońsKO-nie- 
mieckiegc z 25 listopada tak 
skwapliw ie przyłączyły się W io 
chy — potęguje to jeszcze bar­
dzie j argumentacje, zm ierzającą 
w kierunku ustalenia, że te trzy 
potencje Japonia — Niemcy — 
Włochy, zagarn iają bardzo wy­
raźnie inicjatywę, w zakresie 
w ielkiej polityki i że ich zasad­
niczym celem jest nowy podział 
bogactw zamul skich, mówiąc jas­
no — kolonii.

Nerwowy nastrój po oodpiŁ-- 
niu układu tego, panujący w A n ­
g lii, F ian c ji i Holandii, krojach 
najbardziej zagrożonych ze 
wzgłędu na ich wielKie posiadło­
ści w  A z ji — jest w ięc z tego 
punktu widzenia całkowicie zro ­
zumiały i uzasadniony.

J .  W,

‘Ja  Iest tak:

\  .v %

Z d ję n e  nasz* p rzed staw ia  w id Jk  ogólny zapory w odnej w  Porąb ce na Soje. D n . 13 b, m oabęazie
a*ę ttroczys-.e poświęcenie dok na nego d zie ła .

B a ł a g a n  k
Na stronie 1-ej zamieszczamy 

dzis szert*  w iad°m ości, świadcz? 
cych o zupełnym rozprzężeniu w  
obozie sanacyjnym. W ciąż pow­
stają nowe grupki, klubik1 i picem 
ka przy erym trudno stw ierdzić, 
jakie są oziclące je  różnice pro­
gramowe.

c trudno wskazać pr/.ycŁjnf 
nieopisanego chaosu wśród sana­
cji. Tam, gazie nie ma jasnych w y  
tycznych ideowych, muszą wcho­
dzić w grę ambicje i ainbicyjkl 
osobiste, różne przyjaźn ie od 
„pó l czarnej" i „od wćdki", jed* 
nym słuwem sprawy osobiste bia 
rą górę nad zagadnieniami puK 
licznymi. " ,

W  okresie ścierania się dwóch 
prąaów: narodowego i komunisty 
cziiego, wszystko, co nie ma od­
wagi jasno się po stronie jednego 
z  tych frontów  wypowieaziee, Ma­
zane jest n r ja łowe g ierk i osobi­
ste. a

Z /ra ra d w
Dochodzenia karne p-zeciw  b. 

b. dyrektorom „Żyrardow a" są u* 
n.m „one. „Żyrardów  wykupiono 
z rąk Boussaca za 11 m ilionów 
złotych.

N ie r.aieży dawać w ia ry  pogło­
skom, wedle których umorzenie 
sprawy karnej przeciw „żyrordo- 
w ow l" miało nasiąpić w związku . 
z jakieit.iś wydarzeniami polityce 
nymi. Sądy polskie sądzą według 
prawa, a nie według interesu po- 
lit j’cznego. ■ *

T o  sama powiedzieć można *  
Orzeczeniu Najwyższego T rybu ­
nału Adm inistracyjnego w spra­
wie wyborów do Rady M iejskiej 
w Poznaniu. Fakt, że w yboiy te 
unieważn-ono, a później na sku 
tek decyzji N ajw . Tryb. Adm ini­
stracyjnego uznano j e za praw i­
dłowe, nie ma żadnego związku z 
osłabieniem wpływów sanacji na 
terenie Poznania i obawą gorsze­
go dla njej wvn>ku w iborow  obe 
cn> ch. l

W tych warunkach m°zna spo­
kojnie omawiać ser.s gospodar­
czy transakcji żyrardowskiej. Do 
órze, że przedsiębiorstwo, to prze­
szło z rąk obcych w ręce p°lskie. 
Stw ierdzić natomiast należy obie­
ktywnie, że cena, jaką zapłacono 
Boussacowi, jesL względnie w y­
soka. Boussac doszedł do posia­
dania „Żyrardow a" koszteo, k il­
kudziesięciu tys ięrj złotych, a 
akcjonariuszy polskich naraził na 
straty -przekraczające - 25 . m ilio ­
nów.

D latego ra nina nowledzieć, t?  
zrobił względnie dobry intetęs. 
Zapewne drobnych akcjonariuszy 
polskich „Żyrardow a" interosuje 
pytanie, ile mog? oni otrzymać o- 
becnie za swoje akcje. Kurs icii 
w yrosi około 3C zł. z? sztukę, to 
znaczy, trzy razy mniej, niż Zapła 
tono Boussacowl. A BOus-ac Jui 

-zabrał im 26 milionów.

J.aice 6ez cóż 

Wy|« fakty
Wszędiie słyszy się o p. 

Simpson, K iedy poznała się

! k u w y u >ać
I „ N or-i i  a

z królerr, o czym rozmawiała, 
ydzie była, jak wygląda, jak 
sie maluje, czym interesuje, 
jakie sporty uprawia, jak się 
ubiera i ji [A- się rozbiera, a 
u r  sicie kl.ę zacź ona jest?

l teinie: kto zacz ona jest? 
Od samego początku twierdzi­
liśmy, że w igłach p. Simpson 
płynie krew iydoinska. S ie -  
srełp nie wierzono nam. Sp. 
tak i krakowski „Nowy Dzien­
nik“  podkpiwa z tego i pisze 
o p. Simpson: żydówka, ale 
nisze ło tp cudzysłowach. Mo~ 
że wreszcie jrdrink cytat z 
katnrachego pisma: „Naszego 
Przeglądu"  przekora go. Cy ­
tujemy dosłoumiK:

„Ham simpson rotowno sama jest 
pi choazcó., tydo»-sKiego\ ,akcteż łO- 
stala zoną (drogiego • męża śjmpiona. 
Który takie ^  żyderr- Pani Bessie 
Wal i: W;»r .eld, jak hrzim jej nazwi­
sko r aniensm^ puehodj po strome 
'1-  z rodziny wlachtcKiej, która 

v.ra» z w lu .e in e i. Zdpbywc | przy- 
D>ła do Anglji. Natomiast yej matka 
pochodź- u  manej rodziny żvdow 
skipi Momaguc".

No, wierzycie chyba nom 
teraz. I  zapewne przyznacie 
.<am, ie  f  a k t y t e  w i e ­
l e  w y j a ś n i a j ą ,  praw­
da?

W ie le  m ów iące słow&
Obrzydliwa nupaśi p. Ma­

rii Dąbrowskiej na polską 
młodzież akademicką w or­
ganie Miuzkatenbliia > Natan- 
sofia: „Dzienniku Poputar-
nyrrt‘ wyuroiąła w narodzie 
Izraela licbywąłą radość,

l l r  te pędy zac 'to*przedm-

ełaborat autorki 
N o r y  j  dm",  W  pierwszym  

rzędzie szły rożne żydowskie 
pisn,a, drukowane w języku 
polskim, a więc: ,jNasz Prze­
gląd" i „Nowy Dziennik", 
„Głos Poranny“  i  - .R epub li ­
ka”. Oczywiście „argon ówki 
w rodzaju „Togu , „Hajnt u 
„ I n  zer Ezpressu" rur pozo­
stały tv tyle.

Czyż jednak można było się 
dziwić tej uciesze narodu wy­
branego? Niel Boć przecież 
artykuł p. Dąbrowskiej jasno 

i wskazywał, żt dostała się o -  
r c  w orbitę oddziaływań nie­
zdrowa i umystowości źydotp- 

j skiej. Na dowód tego cytujemy 
słowa bohaterki „Nocy i dni", 
Agnieszki Niechcicówny:

»Napizykłi.ti._ „lasoi.erfc ł a  grą 
mcą zetluiąiem s ę  cokolwSe- t idea 
masońską. To jest piętn* idea i wca- 

to  me przeciwna u- -.uciora religijnym. 
PoRga na bezinteresownym, bez- 

i imiennym praWtykowenio cnot;, e- 
i Aeczyy-istnla brateisiwe pras dziwe 
cziowi^cłcósiwo. A co ale) zrobił z 
ą piękną ideą mor<uną' Wdeptali'

; cle >ą w  bio. i podab na pośmiewi 
ko !._ ‘ (tom łV. Sb. 291).

Piękna idea, nie przeciwna 
■ uczuciom religijnym, prakty- 
kourame cnoty , braterstwo, 
c z ło w ie c z e ń s tw o s ło w e m  i- 
dylla. Tylko ten kler

I  czyi słowa te nie tłuma­
czą w całej pełni występu p. 
Marii Dąbrowskiej? Nam się 
Zdaje, że tak.

Odmówić
Obcy agent chce
W  walce gospodarczej t  żyw io­

łem polskim żydzi korzysuiją z 
pomocy całego zydostwa świato­
wego Octatnio „H a jn t"  żargono­
wy z dnia 10 grudnia b. r. przy­
nosi następującą rewelacyjną de­
peszę własną z N ew  Yorku:

New York, ę. 12. Was* Korespon­
dent miał specjalny wywiać z dyrek­
torem „Jumtu (organizacji dla po­
mocy żydom wscnodnhn. — P>?yp 
Red l na E uropę, dr. Bernardem Kon. 
nem, czy wybiera sie do Europy. Dr. 
Bernard koim  oświadczył że pomoc 
„Jointu" dla polskich żydów jes' nie 1

bzja?óć w Poisce
wystarczająca Na kooferencii postano 
wmno powiększyć budżet pomoco­
wy dla tydow polskich. Zostało tak­
że postanowione powiększenie .sub- 
v encji dla banków spółdzielczych. • 
Bernard Kohr przyiedzie do Polski w  
w styczniu". ■>

Sądzimy, że , udzieienie w ity  
w jazdow ej cuJzoziemskiemu _ ży­
dowi, który chce udzielać pomo­
cy żydom polałam w walce ó u- 
trz; manie ich stanu posiadania w  
przemyśle, handlu i ' rzemiośle, 
nie powinno mieć m iejsca.

Proces a ka Dunikowski
Swiabkowiie z Franc i i Sz&alcar f

Podróżuj
s a m o l o t e m

Przed sądem okręgowym, w  Lo­
dzi odbyła się rozprawa dwuch 
studentów — ,23-Ietniego Macie- 

j ja  Moczulskiego i 24-letniego Ślą 
my Borysa Dan.elaka, odpowiada 
jącycb - za fa łszowanie monet 
szwajcarskich we F ran c ji pod­
czas siudiów w  Grenoble. Zostali 
oni ju i  skazani przez eąd francu­
ski, j.dnak  sąć polsk: me uznaje 
wyroków zagranicznych i obaj 
studenci ponownie stanęli przed 
sądem łódzkim.

Na rozpraw ie zeznawali świad 
kowie z F ran cji i Szwajcarii- Da­
nielak nie przyznał się do winy, 
natomiast M aciej Moczulsk. 
tw-ierdził, że fa łszował monety 
szwajcarskie w  celach nauko­
wych, chcąc dowieść, że monety, 
wyrabiane p r z e z  r  ego zupełnie 
się nieróżnią od monet, bitych w 
mennicy Dświadczyl on że  jest 
uczniem Dunikowskiego, dzięki 1

teord  którego posiada sposób pro­
dukcji sztucznycn Dryiantćw oraz 
aparatów antypodsłucnowych do 
raaia. N a  w-niooek adwokata Szur 
leja  z W arszawy sąd powołał L e ­
głego, dr. Jsatuli? , z W arszawy
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